
Spotkanie 19: Zachariasz 

 

Teksty biblijne: 

 

„Za czasów Heroda, króla Judei, żył pewien kapłan, imieniem Zachariasz, z oddziału Abiasza. 

Miał on żonę z rodu Aarona, a na imię było jej Elżbieta. Oboje byli sprawiedliwi wobec Boga 

i postępowali nienagannie według wszystkich przykazań i przepisów Pańskich. Nie mieli 

jednak dziecka, ponieważ Elżbieta była niepłodna; oboje zaś byli już posunięci w latach. Kiedy 

w wyznaczonej dla swego oddziału kolei pełnił służbę kapłańską przed Bogiem, jemu zgodnie 

ze zwyczajem kapłańskim przypadł los, żeby wejść do przybytku Pańskiego i złożyć ofiarę 

kadzenia. A cały lud modlił się na zewnątrz w czasie kadzenia. Naraz ukazał mu się anioł 

Pański, stojący po prawej stronie ołtarza kadzenia. Przeraził się na ten widok Zachariasz i strach 

padł na niego. Lecz anioł rzekł do niego: Nie bój się Zachariasz! Twoja prośba została 

wysłuchana: żona twoja Elżbieta urodzi ci syna, któremu nadasz imię Jan. Będzie to dla ciebie 

radość i wesele; i wielu z jego narodzenia cieszyć się będzie. Będzie bowiem wielki w oczach 

Pana; wina i sycery pić nie będzie i już w łonie matki napełniony będzie Duchem Świętym. 

Wielu spośród synów Izraela nawróci do Pana, Boga ich; on sam pójdzie przed Nim w duchu i 

mocy Eliasza, żeby serca ojców nakłonić ku dzieciom, a nieposłusznych - do usposobienia 

sprawiedliwych, by przygotować Panu lud doskonały. Na to rzekł Zachariasz do anioła: Po 

czym to poznam? Bo ja jestem już stary i moja żona jest w podeszłym wieku. Odpowiedział 

mu anioł: Ja jestem Gabriel, który stoję przed Bogiem. A zostałem posłany, aby mówić z tobą 

i oznajmić ci tę wieść radosną. A oto będziesz niemy i nie będziesz mógł mówić aż do dnia, w 

którym się to stanie, bo nie uwierzyłeś moim słowom, które się spełnią w swoim czasie” (Łk 1, 

5 – 20). 

 

„Dla Elżbiety zaś nadszedł czas rozwiązania i urodziła syna. Gdy jej sąsiedzi i krewni usłyszeli, 

że Pan okazał tak wielkie miłosierdzie nad nią, cieszyli się z nią razem. Ósmego dnia przyszli, 

aby obrzezać dziecię, i chcieli mu dać imię ojca jego, Zachariasza. Jednakże matka jego 

odpowiedziała: Nie, lecz ma otrzymać imię Jan. Odrzekli jej: Nie ma nikogo w twoim rodzie, 

kto by nosił to imię. Pytali więc znakami jego ojca, jak by go chciał nazwać. On zażądał 

tabliczki i napisał: Jan będzie mu na imię. I wszyscy się dziwili. A natychmiast otworzyły się 

jego usta, język się rozwiązał i mówił wielbiąc Boga. I padł strach na wszystkich ich sąsiadów. 

W całej górskiej krainie Judei rozpowiadano o tym wszystkim, co się zdarzyło. A wszyscy, 

którzy o tym słyszeli, brali to sobie do serca i pytali: Kimże będzie to dziecię? Bo istotnie ręka 

Pańska była z nim” (Łk 1, 57- 66) 

 

KKK: 

 

1268 Ochrzczeni stali się "żywymi kamieniami", "budowani jako duchowa świątynia, by 

stanowić święte kapłaństwo" (1 P 2, 5). Przez chrzest uczestniczą oni w kapłaństwie Chrystusa, 



w Jego misji prorockiej i królewskiej; są plemieniem, królewskim kapłaństwem, narodem 

świętym, ludem Bogu na własność przeznaczonym", aby ogłaszać "dzieła potęgi Tego, który 

(ich) wezwał z ciemności do przedziwnego swojego światła" (1 P 2, 9). Chrzest daje udział w 

kapłaństwie wspólnym wiernych. 

1656 W dzisiejszym świecie, który często jest nieprzychylny, a nawet wrogi wierze, rodziny 

chrześcijańskie mają ogromne znaczenie jako ogniska żywej i promieniującej wiary. Dlatego 

też Sobór Watykański II, nawiązując do tradycji, nazywa rodzinę "Kościołem domowym" 

(Ecclesia domestica) . W rodzinie "rodzice przy pomocy słowa i przykładu winni być dla dzieci 

swoich pierwszymi zwiastunami wiary", pielęgnując "właściwe każdemu z nich powołanie, ze 

szczególną zaś troskliwością powołanie duchowne"  . 

1657 W szczególny sposób tu właśnie jest praktykowane kapłaństwo chrzcielne ojca rodziny, 

matki, dzieci i wszystkich członków wspólnoty rodzinnej "przez przyjmowanie sakramentów, 

modlitwę i dziękczynienie, świadectwo życia świątobliwego, zaparcie się siebie i czynną 

miłość"  . Dom rodzinny jest więc pierwszą szkołą życia chrześcijańskiego i "szkołą bogatszego 

człowieczeństwa"  . W nim dziecko uczy się wytrwałości i radości pracy, miłości braterskiej, 

wielkodusznego przebaczania, nawet wielokrotnego, a zwłaszcza oddawania czci Bogu przez 

modlitwę i ofiarę ze swego życia. 

2376 Techniki, które powodują oddzielenie rodzicielstwa wskutek interwencji osoby spoza 

małżeństwa (oddawanie spermy lub jaja, macierzyństwo zastępcze), są głęboko niegodziwe. 

Techniki te (sztuczna inseminacja i sztuczne zapłodnienie heterologiczne) naruszają prawo 

dziecka do urodzenia się z ojca i matki, których zna i którzy połączeni są węzłem małżeńskim. 

Techniki te pozostają w sprzeczności z wyłącznym prawem małżonków do "stania się ojcem i 

matką wyłącznie dzięki sobie"  . 

2377 Techniki te praktykowane w ramach małżeństwa (sztuczna inseminacja i sztuczne 

zapłodnienie homologiczne) są być może mniej szkodliwe, jednakże pozostają one moralnie 

niedopuszczalne. Powodują oddzielenie aktu płciowego od aktu prokreacyjnego. Akt 

zapoczątkowujący istnienie dziecka przestaje być aktem, w którym dwie osoby oddają się sobie 

nawzajem. "Oddaje (on) życie i tożsamość embrionów w ręce lekarzy i biologów, wprowadza 

panowanie techniki nad pochodzeniem i przeznaczeniem osoby ludzkiej. Tego rodzaju 

panowanie samo w sobie sprzeciwia się godności i równości, które winny być uznawane 

zarówno w rodzicach, jak i w dzieciach"  "przekazywanie życia jest jednak pozbawione z 

moralnego punktu widzenia właściwej sobie doskonałości, jeśli nie jest chciane jako owoc aktu 

małżeńskiego, to jest specyficznego aktu zjednoczenia małżonków... Tylko poszanowanie 

związku, który istnieje między znaczeniami aktu małżeńskiego, i szacunek dla jedności istoty 

ludzkiej umożliwia rodzicielstwo zgodne z godnością osoby ludzkiej"  . 

 


